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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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WSTĘP, w którym odkrywamy, skąd się biorą ośmiornice



ROZDZIAŁ PIERWSZY, w którym Zośka zbiera glony i w zamian słyszy historię



ROZDZIAŁ DRUGI, w którym Zośka wyrusza na Płyciznę i spotyka cień



ROZDZIAŁ TRZECI, w którym Zośka dowiaduje się więcej o lądowych stworzeniach



ROZDZIAŁ CZWARTY, w którym Zośka nie słucha rad Pana Gołoskrzelka i poznaje smak przyjaźni



ROZDZIAŁ PIĄTY, w którym Zośka dostaje prezent i ma dziwny sen



ROZDZIAŁ SZÓSTY, w którym Zośka ratuje nieznajomego i dotyka Głębi



ROZDZIAŁ SIÓDMY, w którym Pan Gołoskrzelek wyjawia pierwszy sekret



ROZDZIAŁ ÓSMY, w którym dzieją się straszne rzeczy



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY, w którym Pan Gołoskrzelek wyjawia drugi sekret i znika



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY, w którym Delfin przynosi wieści, a Zośka wymyśla plan



ROZDZIAŁ JEDENASTY, w którym Zośka odkrywa potęgę miłości



ROZDZIAŁ DWUNASTY, w którym Zośka z Przyjaciółką wpadają na pomysł



Epilog



Podziękowania
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Dla Zosi.
Idla wszystkich
młodszych istarszych sióstr
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Ta opowieść jest chyba prawdziwa. Usłyszałam ją odstareńkiej Cioci Myszki, która twierdzi, żehistoria małego stworzenia imałego człowieka razem ratujących świat wydarzyła się naprawdę.
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WSTĘP,
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W KTÓRYM ODKRYWAMY, SKĄD SIĘ BIORĄ OŚMIORNICE

Nad Słoneczną Zatoką wzeszło słońce. Śpiące wcieniu Rafy zwierzęta przecierały zaspane oczy, rozprostowywały płetwy, szeroko ziewały ipodrygiwały, wytrząsając zciał resztki snu. Przeciągały się odczubka głowy poogonek iruszały naśniadanie zakoralowy płot, naRafowe Zbocze.

Jaki tam panował ścisk iharmider! Warczały tuńczyki, dudniły strzępiele, trzeszczały parmy. Skrzydlice zgrzytały, małże klekotały, garbiki świergotały, alangusty rzępoliły, grając nawłasnych wąsach. Ryby uwijały się pomiędzy wachlarzami koralowców itłoczyły wkolejce dostacji czyszczącej, gdzie zwinne wargatki wydłubywały pasożyty spomiędzy ich łusek. Srebrzyste barakudy rozciągały płetwy, amały konik morski opływał wybujałe fioletowe gorgonie naporannym spacerze. Wszyscy zradością witali wschodzące słońce.



Im wyżej słońce unosiło się nad wodą, tym głębiej docierały jego promienie. Jeden wpadł dojas­kini ukrytej między wachlarzami gorgonii. Wśrodku było gęsto odnici. Opadały zsufitu, biegły wprawo, lewo, dołem, górą, skosem. Były ich setki, anakażdej wisiały perłowe koraliki. Dokładnie pięćdziesiąt dwa tysiące sto trzynaście koralików. Promień słońca odbił się odperłowych ścianek inachwilę rozświetlił je tęczą.
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Kiedy zniknął, zgłębi jaskini wysunęło się ramię – blade igrube, odspodu ozdobione dwoma rzędami ssawek. Dotknęło kilku koralików iczule nimi zakołysało. Wten sposób codziennie je pieściło iczyściło zglonów. Ajeśli dojaskini zabłąkała się ryba, ramię stanowczym ruchem odpychało intruza, grożąc mu giętkim koniuszkiem.



Właścicielka ramienia nie opuszczała jaskini. Wyjątek robiła dla Delfina, starego przyjaciela, który przypływał, żeby podzielić się plotkami. Ledwie się wychyliła, on już zaczynał mówić.

–Wiesz, żeKarmazynowy Pirat Lucjan znowu pojawił się wokolicy?! Król Morza zwołał naradę – świszczał przejęty Delfin. – Pewnie wyśle naniego brygadę krewetek kowbojów. Poza tym nic ciekawego, null, niente, nada.

–Rodzina Błazenków wyprowadziła się spod kamienia wSłonecznej Zatoce. Poprostu zniknęła! – bulgotał oburzony następnym razem. – Ajaki zostawiła bałagan... resztki pancerzyków, rozbite muszle, wyliniałe łuski. Macabre! Dosprzątania trzeba było zatrudnić kilkanaście gąbek.

–Sardynki pokłóciły się zszorstnikami – donosił podekscytowany. – Zrobiły taką wrzawę izamieszanie, żemurena uderzyła głową wRafę. Teraz pływa zygzakiem. Funny!

–Konik morski niedługo urodzi, tak samo jak ty! – gwizdał radośnie. – Torba naplecach tak mu napęczniała, żelada dzień niczym fajerwerki wystrzelą zniej małe koniki! Juhuuu!

Ośmiornica, bowłaścicielka ramienia była najprawdziwszą ośmiornicą, słuchała Delfina zprzymkniętymi powiekami. Czasem powoli podnosiła jedną – pokazując bursztynowe oko – iuśmiechała się. Jej ciało robiło się wtedy lekko różowe. Rozmawiali przez chwilę odawnych przygodach, ale kiedy ośmiornica bladła zezmęczenia, Delfin rzucał przyjaciółce troskliwe spojrzenie, machał płetwą, fikał koziołka iznikał. Ośmiornica wracała dojaskini, czule dotykając koralików ipodśmiewając się zmureny.

Gdyby tylko wiedzieli, żenad Słoneczną Zatoką czyha śmiertelne niebezpieczeństwo, nie byliby tacy spokojni.



Ale Ośmiornica nic nie wiedziała. Zradością obserwowała, jak codziennie zmienia się kolor jej ukochanych koralików. Najpierw zperłowych zrobiły się alabastrowe. Potem zalabastrowych porcelanowe, azporcelanowych srebrzyste. Srebrzyste koraliki jaśniały ijaśniały, ażstały się tak jasne iprzezroczyste, żemożna było zajrzeć dośrodka. Mieszkały tam dzieci Ośmiornicy. Każde miało maleńką głowę, zktórej wyrastało osiem ramion. Były tak maluśkie, żegdybyście posadzili je sobie napaznokciu najmniejszego palca udłoni,to jeszcze zostałoby miejsce. Ośmiornica patrzyła, jak jej dzieci wiercą się zniecierpliwością. Nie mogły się doczekać, ażurosną iwypłyną wświat. Najbardziej podekscytowana znich wszystkich była najmniejsza ośmiornica, Zośka, której koralik wisiał nasamym końcu jaskini. Kręciła piruety iobijała się oprzezroczyste ścianki. Podskakiwała, licząc nato, żedojrzy, codzieje się nazewnątrz. Była bardzo ciekawska. Ale choćby nie wiem jak się starała, nic nie widziała zza pięćdziesięciu dwóch tysięcy stu dwunastu braci isióstr.
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Ażprzyszedł taki dzień, zwykły morski dzień – ani bardziej, ani mniej słoneczny, ani bardziej, ani mniej mokry, ani bardziej, ani mniej słony, ani bardziej, ani mniej wietrzny – kiedy Zośka poczuła, żejej głowa nie mieści się już wkoraliku inapiera najego ścianki.

–No! Wreszcie! – zawołała zprzejęciem ipchnęła ramionami zcałych sił.

Pyk!

Koralik pękł, adośrodka wpłynęła słononiebieska woda ociemnozielonym smaku (tak, tak – smaku, boZośka już odnarodzin, jak wszystkie inne ośmiornice, patrzyła naświat nie tylko oczami – jej ramiona czuły kolory iwidziały smaki). Mała ośmiornica chciała jak najszybciej wydostać się zjaskini, ale drogę zagradzały jej dwadzieścia siedem tysięcy sześćset trzydzieści cztery siostry idwadzieścia cztery tysiące czterystu siedemdziesięciu ośmiu braci. Rozrywali ścianki koralików zgłośnym pyknięciem.

Pyk, pyk, pyk, pyk.

PYK.

PYK. PYK.

PYK!

Echo narodzin pięćdziesięciu dwóch tysięcy stu trzynastu małych ośmiornic słychać było nacałym Rafowym Zboczu.

Zośka próbowała wyminąć braci isiostry. Machała ramionami zewszystkich sił, ale nic ztego – była najmniejsza imiała najdalej dowyjścia. „Nigdy stąd nie wypłynę”, pomyślała iopuściła ramiona. Zamiast płynąć doprzodu, opadała nadno jaskini. Nagle poczuła delikatne dotknięcie. Jej głowę natychmiast wypełniła ciepła puszystoróżowa fala. Wlała się wosiem ramion itrzy serca. Zośka fiknęła koziołka ispojrzała wgórę.

Mama.

Mama była bardzo piękna iblada. Patrzyła nacórkę bursztynowym okiem. Zośka objęła jej ramię ośmioma krótkimi mackami, aMama przyciągnęła ją dosiebie imocno przytuliła.

–Nic się nie martw, Zosiemko. Nawet kiedy myślisz, żejesteś zamała,to obok masz przyjaciół. Aoni mogą sprawić, żeurośniesz.

Mama Ośmiornica pchnęła delikatnie Zośkę ramieniem ipomogła jej wypłynąć zjaskini.

Obok puszystoróżowej słodyczy Zośka poczuła coś jeszcze. Nie potrafiła tego nazwać, ale wiedziała, żeto smak pożegnania.



Małe ośmiornice patrzyły naotaczający je słononiebieski świat, który mienił się kolorami ismakami. Mijały je wielkie ryby imaleńkie robaczki. „Woceanie jest Wszystko”, ucieszyła się Zośka. Wszystko czekało nanią doodkrycia.

Bracia isiostry chwycili się zaramiona. Wypatrywali Wielkiego Oceanicznego Prądu, który rozdzieli ich izabierze daleko odRafowego Zbocza, Słonecznej Zatoki idrapieżników – nasam środek oceanu. Tam nabiorą sił imocy. Kiedy urosną, znajdą drogę dodomu.



Skąd mieli wiedzieć, żekiedy wrócą doSłonecznej Zatoki, życie pięćdziesięciu dwóch tysięcy stu trzynastu braci isióstr oraz wszystkich innych zwierząt będzie zagrożone iżeto oni będą musieli uratować ocean?
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ROZDZIAŁ PIERWSZY,
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W KTÓRYM ZOŚKA ZBIERA GLONY IWZAMIAN SŁYSZY HISTORIĘ

Wkażdym zośmiu ramion Zośka trzymała pojednej muszelce. Szukała takiej, która ma najbielszy kolor inajpiękniej błyszczy pod światło. Chciała nią ozdobić sypialnię, awsklepie Muszle Oceanu właśnie była dostawa.

Dodomu Pod Kamieniem wprowadziła się niedawno, jak tylko wróciła ześrodka oceanu doSłonecznej Zatoki. Zdzieciństwa pamiętała niewiele, właściwie tyle, conic. Wiedziała tylko, żekiedyś miała bardzo dużo sióstr ibraci, zktórymi rozdzielił ją Wielki Oceaniczny Prąd. Naśrodku oceanu królował kolor niebieski. Nie było tam niczego oprócz wielorybów iunoszących się nawodzie kawałków drewna. Dlatego Zośce tak bardzo podobało się wSłonecznej Zatoce – pełnej życia, kolorów ismaków. Odkoralowego płotu rozchodziły się liczne wąwozy, awkażdym było coś doodkrycia. Właśnie nakońcu jednego znich stał dom Pod Kamieniem. Jakie to było piękne miejsce! Naokoło rósł ogród koralowców zkoralowcami piórami, koralowcami talerzami, koralowcami trawami, koralowcami mózgami, koralowcami korkowcami, koralowcami grzybami ikoralowcami biczami. Sam dom Pod Kamieniem też porastały koralowce, awplamach słońca napiasku rosła trawa morska. Mieszkanie Zośki było nasamym, samym dole – wniedużej jaskini, doktórej przez szpary wkamieniu wpadało słońce. Naścianach zostały ślady popoprzednich właścicielach. Podobno opuścili jaskinię bez pożegnania izostawili okropny bałagan. Armia gąbek nie zdołała tego doczyścić. Zośka zasłaniała zadrapania muszelkami.

Wmieszkaniu nad nią, pod pierzastym ibardzo bujnym koralowcem, żył Pan Gołoskrzelek. Zośka nigdy bynie przypuszczała, żejedno stworzonko może mieć ażtyle kolorów naraz. Aprzecież sama potrafiła zmieniać kolory! Mogła być biała, czerwona, niebieska, anawet brązowa. Pan Gołoskrzelek był zwierzątkiem niedużym – składał się tylko znogi igłowy – irzeczywiście mogło dziwić, żetak niewielkiemu stworzeniu przypadło wudziale ażtyle kolorów. Miał nasobie jaskrawożółtą falbanę zfrędzelkami, które nadole były niebieskie, anagórze zielone. Pod falbaną jego ciało było ozdobione fioletowymi kółkami, każde zobwódką winnym odcieniu różu. Dotego naśrodku ciała Pana Gołoskrzelka wyrastały dwa pomarańczowe pióra, które – kiedy pojawiał się prąd – powiewały niczym chorągwie.



Pan Gołoskrzelek utrzymywał, żepochodzi zeszlachetnego rodu Gołoskrzelków, imiał nato dowody wpostaci herbowych pieczęci, które gdzieś mu się zawieruszyły. Był strasznym zrzędą, ale Zośka go lubiła. Nikt nie opowiadał morskich historii tak zajmująco jak on.

Zośka lubiła też Babkę iKrewetkę, które mieszkały wnorce vis-à-vis jej jaskini. Były zesobą odtak dawna, żekończyły zasiebie zdania inawet nie potrafiły porządnie się kłócić. Wystarczyło, żejednej oczy zaświeciły się odłez, adruga natychmiast przerywała sprzeczkę iprzytulała zasmuconą partnerkę. Krewetka była mistrzynią kopania norek iprzez to kopanie bardzo zniszczyła sobie wzrok. Zato Babka wzrok miała świetny, asłuch iczucie wyczulone – reagowała nanajdrobniejsze drgnięcia wody. Podczas codziennych spacerów Krewetka zufnością kładła wąs naogonie Babki, pozwalając oprowadzać się pookolicy. Jeśli pojawiło się jakieś niebezpieczeństwo, ogon Babki wibrował. Myk! Wciągu sekundy obie były bezpieczne wnorce.

Kiedy Zośka wprowadziła się donowego domu, Babka iKrewetka upiekły dla niej ciasto znadzieniem zkraba. Wżyciu nie jadła czegoś tak pysznego.



„Ciasto zkraba! Jak mogłam otym zapomnieć?!”, przecież kiedy Zośka wychodziła rano zdomu, Krewetka wyjrzała znorki ipoprosiła:

–Zosiemko, tylko wróć przed nocą, Pan Gołoskrzelek obiecał garść morskich opowieści, my pieczemy krabowe ciasto. Kupisz herbatę zglonów?

Zośka obiecała Krewetce, żenie zapomni, icałe rano spędziła napolowaniu zakoralowym płotem naRafowym Zboczu. Jak tylko napełniła brzuch ulubionymi małżami, zabrała się dobadania jaskiń, wgłębień inorek. Wyobrażała sobie, żejest nieustraszonym poszukiwaczem skarbów, Wielkim Krakenem, który wytyczył drogę naantypody iodnalazł Złotą Muszlę. Wyszukiwała najmniejsze szczeliny iwciskała się dośrodka – wciele nie miała ani jednej ości ipotrafiła się prześlizgnąć przez najwęższe otwory. „Kto wie, cotam znajdę? Perły? Małże? Złoto?” Ale nic nie znalazła, tylko rozjuszyła murenę. Naszczęście wredna ryba pływała zygzakiem inie potrafiła Zośki złapać.

Resztę dnia ośmiornica spędziła wSłonecznej Zatoce, zwiedzając wąwozy, zaglądając zakoralowce ipod kamienie. Akiedy wsklepie Muszle Oceanu zobaczyła napis „świeża dostawa”, zupełnie straciła poczucie czasu.

–Muszę się spieszyć, zaraz zamkną Sklep Kolonialny inie dostanę herbaty zglonów! Pan Gołoskrzelek będzie niezadowolony! – Poganiała samą siebie.

Zdecydowała się namuszlę przegrzebka. Kiedy jej dotknęła, poczuła spokojny zimnobłękit, aprzez jej ciało popłynął przyjemny chłód, jakby wupalny dzień owiał ją rześki prąd. Nawet jej skóra zmieniła kolor nabłękitny.

Chwyciła zakupy iskacząc natrzech ramionach, pognała wdół wąwozu.
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